$ kwartalnie, 


wi 


U 


= 


Prenumerata w miejscu: 


rocznie, 
półrocznie. 


- 3 kop 
. 1 kop $ 
ADC - kop. 
z przesyłką: 
. 4 kop. 
rs, 2 kop. 
rs. 1 kop. 


'|.S4a odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 


ocznić . 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- 

{na obok Magistratu — głoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- 

| dwie księgarnie w Petrokowie, — agentura 

dler* w Warszawię, — L. Janiszewski w Łodzi i księgarnia L. 
Kohna w Częstochowie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


15 (27 czerwca 1880 r. 


Nr. 26. 


Cena ogłoszeń. 


zą 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe- 
titu lnb za jego miejsce. 


-- 6 razowe po kop. 4 za wiersz, 
= gas i. » 


2 
4 


/ - ` 
ża 3 ` 
Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po- 
dwójna. 
Reslamy po 10 kop. za wiersz. o, 
Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie:' Biuro Radakcyi; obie księgarnie—-i dom zleceń 
komisuwo-rolniczy p. Chotkowskiego; księg. Kohna w Częstochowie, oraz: 


j 5 „| w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku W. Józef Pniewski. 
„Rajchman i Fren- w Będzinie „ Janiszewski Stan. w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
w Brzezinach „ Szołowski Teodor. w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „Hłasko Antoni. w Rawie „ Leszczyński Klemens. 


— Biuro redakcyi dla interesantów ot- 
warte codziennie z rana od godziny 9 do 
lii, i po południu od 2 do 4-ej. Ogłosze- 
| na przyjmują się w tym samym czasie. 
Adres; dom Michelsona obok Magistratu. 


WAŻNE DLA RODZICÓW. 


Ktoby z rodzieów lub opiekunów życzył sobie oddać 
| dzieci swoje na czas wakacyjny, zwłaszcza dzieci 
# mające przejść do szkół rządowych 

klasy -ej i KI-ej—to zgłosić się raczy do szko- 

|ły W-go Fabianiego w Noworadomsku. Tam osobie 
interesowanej wskazanym zostanie mauczyciel zaj- 
mujący się opieką i przygotowaniem 
do egzaminu. (8—1) 


W WARSZAWIE, 


CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 
| leczy specyjalnie Dr. Med. X. Watraszewski, 
| b. asystent kliniczny przy Uniw. Dorpackim, po po- 
wrocie z zagranicy stale przy ul. Śste Krzyzkiej 
Nr. 13 zamieszkały. (4—3) 


s 


Wiadomości Bieżące. 


— Zjazd właścicieli kopalń i zakładów gór- 
niczych, o którym wzmiankowaliśmy w ze- 
szłym numerze „Tygodnia,” rozpocząwszy 
czynności swe d. 22 b. m. t. j. we wtorek 
|z rana, zakończył je nazajutrz, we środę 
po południu. Zjechali się nań następujący 
przedstawiciele: 

Ze strony Rządu: Prezes zjazdu, Radca 

| Stanu Hempel, Zarządzający częścią górni- 


nu Radwan, — inżynierowie: Hube, Stron- 
czyński ag zjazdu) i Nechwedowicz,— 
Naczelnik Okręgu wschodniego Lisicki, — 
Zawiadowca huty cynkowej Kułakow. 

Właściciele kopalń lub ich pełnomocnicy: 
z okręgu zachodniego pp. Ichon (od Banku 
francuzko-włoskiego), — Kóler (peł. firmy 
Kramsta) —Mauwe (peł. hr. Renard), —Ła- 
piński, — Bogusławski (peł. firmy Stocheł- 
ski), — Strasburgier (0d Warszawskiego Tow. 
Górni.), — Stefani (peł. fir. Printzheim) — 
Harting (peł. Plemiannikow i Verdie); — 
z okręgu wschodniego hr. Plater i pp. Bo- 
cheński, Kriger, Jakubowski, Kłobukowski, 
Gebethner (peł. Drzewiękiego Zakładu Lil- 
popa i Rau). 

Przedmiotem obrad był projekt Stowarzy- 
szenia robotników, wszystkich tak rządowych 
jak i prywatnych kopalń i zakładów górni- 
czych, w celu urządzenią wspólnej kasy eme- 
rytalnej łącznie z kasą wzajemnej pomocy 
w Taradi chorób lub kalectwa, —projekt 
zredagowany przez Radcę Stanu Hempla 
Zarządzającego Okręgami górniczemi w Kró- 
lestwie i oddany przez p. Ministra Dóbr 
Państwa pod rozpatrzenie i dyskusyję wła- 
ścicieli kopalń połączonych okręgów: wscho- 
dniego i zachodniego. Projekt ten oparty 
na zasadach podobnej instytucyi funkeyjonu- 
jacej na Szlązku w Prusach, polegał głównie 
na łączności kas: emerytalnej—i wzajemnej 
pomocy (szpitalnej), oraz na przymusowem 
stowarzyszeniu prostych robotników (za wy- 
łączeniem oficyjalistów) wszystkich bez wy- 
jatku kopalń i zakładów górniczych. Za- 


czą w Królestwie, Rzeczywisty Radca Sta- |rząd instytucyi miał byc powierzony człon- 


kom obieralnym: w połowie z urzędników 
górniczych, a w połowie z inteligentniej- SĘ 
szych robotników. . ~ ( 
Otóż w dniu 22 b. m. po zagajćniu zjaz- 
du przez przewodniczącego p. Hempla i od- 
czytaniu rzeczonego projektu, członkowie 
tegoż zjazdu zaraz na pierwszem swem po- 
siedzeniu, nie zgadzając się ani na jedną ani $ 
na drugą zasadę przedstawionego projektu, $ 
zaproponowali rozdział i zupełną niezależ- $ 
ność od siebie tak okręgów górniczych jak $ 
również i kas (emerytalnej — od kasy $ 
wzajemnej pomocy). ci 
a) Co się tyczy rozdziału pierwszych, tj. %8 
Okręgów, to wymaga tego, według moty- $ 
wów wnioskodawców, zupełna w obu okrę- 
gach odrębność i kardynalna różnica sto- 8 
sunków ekonomicznych i robotniczych: kie- 
dy bowiem w okręgu zachodnim uderza, $ 
zaraz na pierwszy rzut oka, blizkie pomię- $ 
dzy sobą sąsiedztwo zakładów, liczniejsza 
ludność specyjalnie zawodowi górniczemu 
poświęcona, nadto, w kopalniach węgla, wię- 
ksze daleko niebezpieczeństwo robotników, — W% 
to przeciwnie, w okręgu wschodnim, nie $ 
spotykamy ani jednego z trzech powyższych j$ 
charakterystycznych rysów. i 
b) Odnośnie do oddzielenia zupełnego SĘ 
kasy emerytalnej od kas wzajemnej pomo- $ 
oy, zjazd oparł swe zapatrywanie na zasa- jg 
dzie pomyślnego rozwoju podobnych, od- 


rębnie egzystujących instytucyj w Belgii i SĄ 
Francyi—w przeciwstawienia do bardzo i 
problematycznego rozwoju instytucyi eme- gg 
rytalno-lazaretowej, że się tak wyrazimy, na $$ 


Szlązku. 


KWIATY PODCIĘTE 


(Nowella oryginalna). 


W liczbie rzeczy, sprzedawanych na li- 
cytacyi przez pewnego właściciela domu w 
mieście ©., a zajętych za dług jakiegoś lo- 
katora, znajdowało się małe biureczko, 
szczęśliwym trafem nabyte przezemnie. Po 
przejrzeniu znajdujących się w niem szu- 
fladek, znalazłem w jednej z nich mały rę- 
kopism, pomiędzy kartkami którego leżały 
zasuszone gałązki konwalij i biała kokarda 
ślubna z zielonym jeszcze mirtem. Treść 
rękopismu—serdeczna a prosta, ciekawa, a 
z rzeczywistego poczerpnięta życia, zajęła 
mnie bardzo. Po ukończeniu czytania rę- 
kopismu, dowiedziawszy się z czyjej po- 
chodził ręki, postanowiłem odbić go dru- 
kiem w przekonaniu, że i czytelników zaj- 
mą również te dzieje serca, pewnego, szcze- 
rego a skromnego pracownika myśli.-—Czy 
to miała być powieść, czy autobiografija, 
lub pamiętnik—nie wiem; nazwałem ją no- 
wellą i zatytułowałem „kwiatami podcięte- 
mi” stosownie do treści obecnie narzuco- 
nych obrazów. 


-»„Ma gwiazda zgasła, kwiaty powiędły”... 
(Karol Pieńkowskt „Ostatnia pieśń”). 

.., Widziałem kwiat podcięty nielitośną 
rąką. Kwiat to był w pełni rozwoju, cza- 
rujący wonią i wdziękiem, korona kwiatów 
wznosiła się jeszcze dumnie, majestatycznie, 
po królewsku, podczas gdy łodyga płakała 
już długiemi potokami łez kryształowych... 
W chwil kilka potem, gdy słońce palące 
stanęło na zenicie, kwiat się pochylił ku 
ziemi, zadrżał-—i usechł... SeA A dwo- 
je ludzie stworzonych dla siebie i złączo- 
nych z sobą jednem uczuciem, wspólnemi 
pojęciami i myślami. Szybując w wyży- 
nach poezyi, zdawali się dwojgiem aniołów 
złotoskrzydłych — lecz los podciął im 
skrzydła i rozdzielił ich na zawsze. Żyją 
jednakże—schną, a nie umierają... O, kwia- 
ty! ja wam zazdroszczę!... 

Serce ludzkie—wieczna zagadko, odga- 
dywana ciągle a nigdy nie rozstrzygnięta!... 
Czemuż mi każesz odnawiać te wspomnie- 
nia minionych chwil szezęścia?,, Czyż mnie 
to ukoi?.. pocieszy?.. Nie rozdrażni-ż to 
jeszcze bardziej ran dotąd niezabliźnio- 
nych?.. A jednak, niech co chce będzie— 
muszę raz jeszcze odetchnąć tą czystą atmo- 
sferą natury wiosennej I powrócić myślą w 
te czasy tak niedalekie, a już bezpowrotnie 
minione. i 

Było to przy końcu wiosny, zaprzeszłego 


przyjąłem propozycyję mego kolegi szkol- g 
nego i przyjaciela, Romcia, udania się wraz i 
z nim na wieś, najprzód po drodze do je- 
go dobrych znajomych, państwa Awiczów, 
a następnie do jego rodziców. Miasto na- $ 
sze, w lecie, dla posty jak ja, nie ma żadne- 
go powabu; wieś zaś tysiące wróży zachwy- JĄ 
tów i niespodzianek. To też zawczasu upa- 
jałem się już wonią kwiatów, szumem 
drzew i szmerem strumyków. Towarzysz mój 
zapowiadał mi jednak, że wszystkie piękno- 
ści natury zginą w mych oczach w poró- 
wnaniu z czterema czarodziejkami—córka- 
mi właścicieli dworu, do którego zdążali- 
śmy. Pod tym względem byłem zupełnie 
spokojny: serce moje zdawało mi się wy- 
bornie opancerzonem od tych czarów. Kilka 
razy przecie kochałam się... wyleczyłem się 
jednak bez pomocy czarów, prędko i sku-| 
tecznie, z zadanych mi uroków—i z całego 
okresu miłosnych zachwytów nie pozostało 
ani wspomnienia! žMiałżebym nie mieć serca, | 
lub też mieć zamalo tego serca, które prze-| 
cież tak odczuwa we mnie każdą piękną 
tradycyję swego ojczystego kraju, każdą 
myśl wielką naszych gęślarzy— poetów, któ- 
re tak się ściska na widok każdej nędzy 
moralnej lub fizycznej swoich braci?.. Na 
usprawiedłiwienie się moje przed samym 
sobą zaznaczam, że wszystkie moje chwi- 
lowe bogdanki, przy mniej więcej nado- 


roku. Z jakąż rozkoszą i wdzięcznością | bnych kształtach ciała, nie odznaczały się 
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W tym celu zjazd zaprojektował: Dla 


zapewnienia utrzymania górnikom, na starość 
lub w razie kalectwa: w okręgu zachodnim, 
utworzenie kasy emerytalnej obowiązkowej 
dla kopalń węgla i galmanu a dobrowolnej 
dla innych kopalń i zakładów górniczych; 
w okręgu zaś wschodnim, zamiast kasy eme- 
rytalnej, również obowiązkowe zaprowądze- 
nie kas oszczędności (na wzór kasy Liłpop, 
Rau i Lewenstein w Warszawie) oddziel- 
nych dla każdego zakładu, lub dla kilku 
zakładów, chcących się połączyć w jedną 
całość. Dla zapewnienia zaś wzajemnej po- 
mocy w potrzebie, a zwłaszcza w chorobie, tak 
dla okręgu zachodniego jak i wschodniego 
jednakowo: zakładanie obowiązkowe odręb- 
nych dla każdego zakładu (lub dobrowol- 
nych grup z kilku zakładów) kas szpital- 
nych. 

Dla dokładności sprawozdania, musimy 
nadmienić, iż członkowie zjazdu uznali za 
stosowne do projektowanych stowarzyszeń 
robotników —włączyć i voficyjalistów górni- 
czych. 

Oto w głównych zarysach o ile możności 
jak najjaśniejsze przedstawienie czynności 
zjazdu, którego rezultat, w formie zatwier- 
dzenia odpowiednich projektów, zależy te- 
raz od p. Ministra Dóbr Państwa. Tym ce- 
lem, na trzecim z kolei i ostat. posiedzeniu 
Zjazdu, w dniu 23 b. m., spisany został 
przez p. Stronczyńskiego i podpisany przez 
wszystkich członków odpowiedni protokół, 
z dołączeniem doń oddzielnych z każdego 
okręgu projektów, w ogólnych, jak na dziś, 
zarysach. Szczegółowe opracowanie tychże 
projektów zostało powierzone przez prze- 
wodniczącego, na skutek przedstawienia ze- 
branych: w okręgu zachodnim panom Ichon. 
Mauwe, Strasburger i Bogusławskiemu; w 
okręgu zaś wschcdnim pp. Bocheńskiemu, 
hr. Platerowi, Krigarowi 1 Gebethnerowi. 


Kończąc powyższe sprawozdanie z czyn- 
ności Zjazdu, czyż mamy się rozwodzić nad 
doniosłością. i humanitarnem znaczeniem je- 
go pracy? Jestto fakt nie potrzebujący do- 
wodzenia. Z tego też punktu zapatrywali 
się nań i członkowie obrad, którzy — jak 
słusznie wyraził się w swem zagajeniu po- 
siedzeń Przewodniczący — „nie wahali się, 
bez względu na tyle ważny, w każdem przed- 
giębiorstwie i gospodarstwie rolnem, czas 
S-to Jański, zgromadzić w naszem mieście, 
dla obradowania nad dolą klasy robotniczej.” 

Jak wszędzie jednak na świecie, tak i w tym 
wypadku, niema reguły bez wyjątku:—to 
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też nie zdziwił nas bynajmniej przykry dy- 
sonans, jakim było nieparlamentarne prze- 
mówienie jednego z obradujących, pełno- 
mocnika jednej z najbogatszych i najpotęż- 
niejszych firm okręgu zachodniego, potępia- 
jące zgóry wszelki projekt stowarzyszenia 
i żądające wniesienia swej wyjątkowej opi- 
nii do protokółu posiedzeń. Żądanie 
zresztą prawne, — stało mu się więc zadość. 
Słowo jeszcze najwyższego uznania nale- 
ży się p. Przewodniczącemu obradom, który 
z prawdziwie obywatelską godnością, pomi- 
jając obronę własnego projektu, pomagał 
usilnie współobradującym do sformutowa- 
nia zdań i opinij, bacząc jedynie na ogól- 
ne dobro i uwzględniając różnice indywi- 
dualnych zapatrywań. M. D 


— Fabryka zapałek w Petrokowie. Przed 
kilku tygodniami donosiliśmy o budującej 
się fabryce zapałek w naszem mieście pp. 
MDomosławskiego i Hrantzkiego. Dziś z pra- 
wdziwą przyjemnością daleko  ważniej- 
szą wiadomością możemy się podzielić 
z naszymi czytelnikami, a mianowicie, że 
fabryka ta nietylko egzystuje (bo to nie wiel- 
ka sztuka), —ale, że wyrabia towar w ni- 
czem nieustępujący wyborowym i tak upo- 
wszechnionym zapałkom wiedeńskim Bień- 
kowskiego, do których zapałki pp. D.i F. 
i powierzchownością swą najbardziej są zbli- 
żone. Mamy nadzieję, że tak świetny począ- 
tek nie będzie miał tak smutnego końca, 
jaki spotyka zapałki warszawskie z pod 
Wielkiej W oli, które same sobie winne, jeżeli 
się nie upowszechniły i nie wyrugowały 
już dotąd z użycia wyrobów zagranicznych 
tego rodzaju. 


— Pożar. W nocy, z dnia 21 na 22 b. m., 
o godzinie 11 minut 15, wynikł pożar w 
szczycie drewnianego domu p. KKowańskie- 
go. Ogień, niezwłocznie udzielił się szczy- 
towi sąsiadniego, również drewnianego do- 
mu p. Sucharskiego, tak, że gdy straż ognio- 
wa bez opóźnienia przybyła na ratunek— 
oba dachy rzeczonych domów stały w pło- 
mieniach. 

Prostopadle do każdego z gorejących do- 
mów (od strony podwórzów) wznosiło się 


kilka starych drewnianych spichlerzów, szop 
it.p. budowli, które stanowiły łącznik po- 
między palącemi się domami i całym szere- 
giem innych wychodzących frontem do no- 
wego, maślanego rynku. Pierwszem tedy 
i głównem zadaniem straży było przeciąć tę 
niebezpieczną komunikacyję; to też prze- 
ważne siły toporników do tego celu użyte 


wcale, jak się to później okazywało, przy- 
miotami ducha, a już to żadna z nich nie 
rozumiała mnie nigdy. Postanowiłem więc 
poślubić dozgonnie jedynie pracę i poezyję— 
i z temi towarzyszkami spędzić życie do 
końca. Droga do Jagódek—rezydencyi pań- 
stwa Awiczów—była bardzo miłą i uroz- 
maiconą i przeszła nam niepostrzeżenie na 
rozmowie i żartach. Wieczorem. po zacho- 
dzie słońca, wjechaliśmy do rozległego bo- 
ru, należącego już do Jagódek. Konie 
zwolniły biegu i mogliśmy napawać się 
swobodnie całą pięknością natury. Ptaki 
przerwały swoje całodzienne szczebioty, 
słuchając trolów mistrza pieśni — słowika. 
Ziemia, wypijajac rzeźwiącą rosę, oddycha- 
ła głęboko balsamiczną wonią żywicy, ja- 
gód i konwalij. A 

Rosa drobnemi kropelkami zawisała na 
krzakach, cały las kąpał się we mgle wie- 
czornej. Niebotyczne olbrzymy drzew tu- 
iły do piersi młode pokolenie, drżące zala- 
da powiewem wietrzyka. Na ogromnym 
suficie lasu—ciemnolazurowem niebie, zapa- 
lały sie zwolna jedna po drugiej złote 
gwiazdki. Takież błyszczące gwiazdki— 
tylko trochę mniejsze i ruchliwe—migotały 
na drzewach i krzakach: były to S-to- 
Jańskie robaczki. Dla uzupełnienia piękności 
tego obrazu, na skraju lasu zabłysła toń 
jeziora i wyłonił się z chmury księżyc, za- 
tapiając spojrzenie w jego falach i prze- 


były, a, dzięki ich energii, budynki najbliż- 
sze ognia w ciągu kilku minut zostały zbu- 
rzone. 

Niezależnie od tej pracy toporniczej, 
wszystkie sikawki straży działały bezprze- 
siannię, ograniczając pożogę do coraz mniej- 
szych rozmiarów, tak,—że o północy można 
już było uważać niebezpieczeńst wo za mi- 
nione. 

Zmiszczeniu od ognia uległy jedynie da- 
chy dwóch wspomnionych domów, zręby 
zaś nie zgorzały. 

Grodnem jest zastanowienia, że pogorze- 
lisko z dnia 15 b. m. graniczy z opisany m 
dzisiaj tak blizko, iż np. sikawka oddziału 


II zajmowała przy jednym i drugim po- 


żarze toż samo stanowisko, stojąc na po- 
dwórzu piekarni Szpakowskiego, obok stosów 
porąbanego drzewa, które jak wówczas tak 
i obecnie—ocalały. 

— Budowa sklepów w nowo wznoszącym się 
domu p. Aleksandrowicza, vis-à-vis posesył 
p. Strzeleckiego, dziwi nas niepomiernie. 
Czy panu A. tak dalece podobały się wąz- 

ie drzwi i węższe jeszcze u nich okienka 
z przedziałkami w domu pana S.? czy też 
pan A. jest takim miłośnikiem starożytności, 
której hołduje, bez względu na estetykę i 
nowoczesny komfort — o tem nie wiemy. 
Wiemy jednakże, że podobna budowa skle- 
pów, zwłaszcza w miejscu tak pryncypal- 
nem, nie zgadza się bynajmniej z wiel- 
kością wznoszącego się domu— i z całością 
tegoż zupełnie nie będzie harmonizować. 
W interesie wreszcie własnym pana A. le- 
ży, aby powierzchowność sklepów męciła 
doń kupców, sprawiając miłe wrażenie na 
przechodzącej publiczności. 

Dawać podobne sklepy (jak te, które się 
tam urządzają) w nowych domach, jest to 
samo, co dawać w dzisiejszym czasie sześcio- 
szybowe okna, zamiast trój lub eztero-szy- 
bowych. 

— Wypadek. W zeszły poniedziałek za- 
łamało się rusztowanie przy nowobudują- 
cym się domu p. Bartenbacha w nowym 
rynku, —wskutek czego spadło dwóch ludzi, 
z których jeden nazwiskiem Qruszkiewicz, 
poniósł śmierć,—drugiego zaś, ciężko poka- 
leczonego, odwieziono do miejscowego szpi- 
tala. 

— Syndykiem upadłości firmy Braus w Za- 
wierciu, mianowany został przez tutejszy sąd 
okręgowy pan Bronikowski, adwokat przy- 
sięgły przy tymże sądzie. 

— W rzemieślniczej szkole łódzkiej mają 
być zaprowadzone na przyszły rok szkolny 


Ms ne ae o 


glądając się w niem, Jak zalotna dziewczy- 
na w lusterku. 

Wdali na wzgórku, nad jeziorem, za- 
mrugały nam światełka z okien dworka o- 
tulonego klombami krzaków i oddzielonego 
od jeziora ogromnym parkiem. Od wody 
zawiał mas rzeźwiący powiew chłodnego po- 
wietrza. Romus, nIe mówiąc ani słowa, 
wskazał mi ręką na odkrywający się oczom 
drugi brzeg jeziora 1 mimowolny okrzyk 
zachwytu wydarł mi się z przepełnionej 
piersi. Na wzgórzu, przeciwległem dwor- 
kowi, po drugiej stronie jeziora, stał bialy 
murowany kościołek z wysoko strzelającym 
w niebo krzyżem. Promienie księżyca osre- 
brzając krzyż kościołka rozszerzały go da- 
leko, tak, że to godło zbawienia zdawało 
się rozciągać swe opiekuńcze ramiona nad 
całym dworkiem, tuląc i blogosławiąc go 
razem. Jak tam cicho, błogo i spokojnie 
być musi... A. jednak— godło zbawienia to 
i godło cierpienia podobno... 

Tysiąc myśli przebiegło mi przez głowę, 
podczas wpatrywania się w ten Bożą ręką 
nakreślony obraz; % konturów tego dworka 
odgadywałem jego mieszkańców. i ich losy. 
Czar letniego wieczora zapełniał moje ser- 
ce harmoniją i spokojem. O, jakżeż różny 
był powrót od przyjazdu! Lecz idźmy po 
kolei... W miarę zbliżania się do dworku, 
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śne i wesołe okrzyki. Woźnica objaśnił 
nas, iż trafiamy na uroczystość wiejską, ob- 
chodzoną we dworze z powodu dorocznego 
święta. JKochając nasz lud prawdziwie, u- 
cieszyłem się niczmiernie iż, będę uczestni- 
kiem jego zabawy. 

Gdyśmy zajechali przed ganek, gospo- 
darz, który częstował właśnie włościan pi- 
wem, uścisnawszy się z Romciem kordyjal- 
nie, przywitał się ze mną serdecznie, jakby 
z dawno znajomym, dziękując mi za od- 
wiedzenie jego domu. Dobry to—jak się 
zdaje—człowiek, tylko trochę pusty. Pant 
domu przedstawiła mi się jako dawna ary- 
stokratka—dumną i zimną; grunt jednak 
charakteru musi mieć dobry.—Panny nie 
tak łatwo można było odszukać. Dwie 
najmłodsze 14-letnie bliźnięta—panny He- 
nia i Antosia, przy fałszywej przygrywca 
domorosłego skrzypka, tańczyły z sobą na 
trawniku, w kole mnych dziewcząt i chłop- 
ców wiejskich, jakiś nieokreślony taniec, 
zasadzający się na kręceniu się w kółką 
bez przestanku. Nie prędko nas spostrzegły. 
Poufale przywitały się z Komciem, nazywająe 
go po imieniu i dygnęły *mi niedbale, po~- 
czem pobiegły napowrót na trawnik, ob- 
tańcowując po kolci wszystkie dziewczęta. 
Skrzypkowi pękły trzy struny z zbytniego 
ferworu, grał więc na jednej, u panienki 


coraz wyraźniej dawały się słyszeć wesołe 
dźwięki skrzypice i od czasu do czasu gło- | 
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ciągle tańczyły, śmiejąc się do rozpuku 
srebrnym i milatkim śmieszkiem, Ta we~ 


rTY*b%1 EON. 


zmiany. Ażeby powoli ujednostajnić pro- 
gram jej, z programem nowej projekto- 
wanej szkoły, ma być kurs matematyki 
zmuiejszony; za to przybywa godzina ję- 
zyka niemieckiego a język francuzki, jak- 
kolwiek nie obowiązkowy, ma być do dru- 
giej klasy wprowadzony. Wiadomość tę 
czerpiemy z „Gazety Łódzkiej”. 

— P. Rapacki występował w Łodzi i przed- 
stawienia jego świeciły podobno pustkami; 
operetki za to, najnędzniejsze nawet, zapy- 
chają salę widzami. U nas artysta war- 
szawski gościnniejszego by prawdopodobnie 
doznał przyjęcia. 

— „Ziarno,” od tak dawna zapowiedziane, 
opuściło w tych dniach prasę. Zajmuje ono 
52 stronnic, wielkości większych  ilustracyj 
warszawskich i zawiera 300 artykułów i afo- 
ryzmów, 46 rysunków, 11 utworów muzycz- 
nych. Kosztuje kop. 60, z przesyłką 85. 
Ufamy, że cały nakład wkrótce rozkupio- 
ny zostanie. 

— Nowe książki polskie, do nabycia w 
miejscowych księgarniach: „Kniaziowie i 
Szlachta między Sanem, Wieprzem, Bu- 
giem, Prypecią, Dnieprem, Siniuchą, Dnie- 
strem, i północnemi stokami Karpat osie- 
dleni. Opowiadania historyczne, heraldy- 
czno-genealogiczne i obyczajowe” przez W. 
Rolikowskiego i Z. L. Radzimińskiego. Tom 
I-szy Kraków. —„Obrazy z życia Flory” — 

rzez W. Niewiadomskiego. Warszawa.— 
„Kłopoty Chińczyka w Chinach” Jul. Ver- 
ne (dzieło uwieńczone przez akademiję 
Paryzką). ILwów.— „Serce żelazne i serce 
złote” powieść z włoskiego.— „Listy o jeż- 
dzie konnej” przez St Kewieńskiego. 
Warszawa. — „Odwieczny spór o granice 
między dobrami Bołesław a miastem Olku- 
szem” Al. Kraushara. Warszawa.— „Jeden 
miesiąc w Norwegii” p. St. Bełzę. War- 
szawa.— „Pogadanki o powszednim chlebie” 
p. Al. Szezepańskiego. Kraków. — „Z teki 
weterana warszawskiej Gminy Starozakon- 
nych” napisał Hilary Nussbaum. Warsza- 
Wa.— 

— Lirnik wioskowy, premium na drugi 
kwartał do „Tygod. Powszechnego,” zosta- 
ło rozesłane prenumeratorom tego pisma w 
zeszłym tygodniu. 

— „Ogrodnika Polskiego” JM 12 za drugą połowę 
b. m. wyszedł 4 druku i zawiera: 

„Pogłąd na zakładanie sadów i ogrodów owocowych” 
(dokohczenie), przez M. K. — „Cechy pomologiczne 
owoców” (dalszy ciąg), przez WI. Kaczyńskiego. — 
„Ofiary mrozu i ich ratowanie,” przez E. Jankowskie- 
go. — „Banan” (z drzeworytem), przez Wałentego Pa- 
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rzycha. —„Żywopłoty”, przez Turkowskiego.— „Ważka 
ezteroplamista” (z drzeworyżeim), przez A. Slósar- 
skiego.— „Piśmiennietwo ogrodnicze”: „Ogród warzy- 
wny, jego urządzenie i pielęgnowanie roślin warzy- 
wnych”, opisał Karol Langic, ocenił Józef Kaczyński. 


„Życiorys J. G. C. Oberdiecza”. — „Notaty ogrodni- 
cze”. — „Roboty w ogrodzie w lipcu i odpowiedzi od 
Redakcyi”. 


— „Niwy“ zeszyt za drugą połowę b. m. wyszedł 
z druku i zawiera: 

I. „Prawodawstwo nasze o odpływie wód”, przez J. 
Majewskiego. — „Listy 2 nad Sekwany”, VII, przeż 
D-ra Kazimierza 'Waliszewskiego. — „O Janie Ko- 
chanowskim” trzy odczyty, przez hr. St. Tarnowskiego 
(dokończenie). — Mięszaniny  li.eracko - arzystyczne”, 
VIL, przez Litwosa. — „Sprawy bieżące”, XXIV, 
przez Ligęzę. — „Ruch Literacko Naukowy”, Holau- 
dyja. Wspomnienie z podróży Edmunda Amicis, ocenił 
P. Ch. — „Spostrzeżenia meteorologiczne” w Obser- 
wateryjum Warsząwskiem, za miesiąc maj, przez R. B. 


LISTY OD REDAKOYT. 


(Pokwiiwwanie.—Ciąg dalszy— patrz MW „Tygodnia” 25). 

— Otrzymaliśmy prenumeratę od nasiępujących 
prenumeratorów: 

Zu kwartał EH od pp. Hu. w Wyknie,—Grz. w Ko- 
luszkach, —Glez. w Strzelcach Wielkich, —Bier. w Brze- 
zinach, —St. w Wiewcu,— Wenda w Częstochowie. 

Za kwartały Ki HE łącze od pp. Czyż. w Ko- 
niecpolu,—Siw. w Konstantynowie, —Olsz. w Łasku, — 
Kiś. w Woli Blnkowej, — Orl. w Dąbrowie, — Hūb. 
w Sosnowicach, — Bend. Fil. Gross. Wal. Resursa. 
Wysz. Mal. Bło. w Częstochowie. 

Za kwartał AEN od pp. Fr. w Bobrownikach, —St. 
w Woli Wydrzynej,— Fab. w Radomsku —Hem. Płaż. 
Kw. Płach. Świent. Bog. Krzeń. Hł. Żół. w Dąbro- 
wie,—Byk. Jag. w Krążku,—Krum. w Olkuszu. 

Ża kwartały EE i ELI łącznie od p. Str. w Klu- 
kach. 

Za kwartały AN, XAN i HW łącznie Od p. Raj. 
w Kotlinach. 

Za kwartały NEM i IW łącznie od pp. Dob. w Ko- 
łacinku,—Pias. w Częstochowie, — Wal. w Pstrokoniach 
(nadto nadpłacono kop. 80 na rachunek r. przyszłe- 
go), —Lew. w Kobielach małych —X. Ter. w Niegowej. 

Za eadły rok bieżący odp. Szydł. w Żarkach. 


Karlowe Wary (Karlstad). 
13-go czerwca 1880 r. 


Szkoła ludowa.—Hygrometr Klinkar- 
fnesa. — Adwokatura.— Pogoda. 

Skorzystawszy z uprzejmej grzeczności 
jednego z miejscowych nauczycieli, zwiedzi- 
łem i w możebnych szczegółach przyjrza- 
łem się tutejszej ludowo-miejskiej szkole; a 
ponieważ tak bardzo niedawno, chociaż jak 
dotąd wcale bezskutecznie, gmina petro- 

c =) 
kowska uchwaliła przekształcenie naszej 
szkółki elementarnej na dwuklasową miejską, 
rzecz, jak sądzę, o miejskiej szkole innej 
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miejscowości, nje będzie bez interesu dla 
czytelników „Tygodnia.” 

Otóż 1300 do 1400 miejskich dzieci płci 
obojga, odbiera elementarne naukowe po- 
jęcia w trzech oddzielnych sporych bndyn- 
kach, a dom czwarty jest przeznaczony li 
tylko dla nauki gimnastyki. Nauka rozpo- 
czyna się od lat 6-ciu i trwa do 14-go ro- 
ku życia; klas jest 8, a na każdą rok jeden 
przeznaczony; dłużej nad lat 8-m w szkole 
zostać nie można, chociażby ten czas li tyl- 
ko w klasie 1-szej był przepędzony; chłop- 
cy od dziewcząt są oddzieleni, chociaż w 
pięciu pierwszych równoległych klasach jak 
jedni tak i drudzy uczą się razem, a to dla 
braku miejsca. Między uczącymi się jest 
tylko bardzo niewielka liczba dzieci wiej- 
skich; całego zaś zastępu dostarcza ludność 
miejska, licząca 10 do 12 tysięcy głów. 
Pierwsze pięć klas stanowią szkołę ludo- 


i Wa, zaś trzy następne szkółkę miejską; każ- 


da klasa ma osobnego jednego nauczyciela 
do wszystkich przedmiotów, zaś cały zakres 
przeznaczonej dla każdej z 5-ciu klas wie- 
dzy objęty w osobnej książce (Lesebuch), 
i taka książka jest obowiązującą dla nau- 
czyciela; z rzeczy podpadających pod zmysły, 
czyli z nauk naturalnych w ludowej szkółce 
wykładają się dzieciom opisy tych przedmio- 
tów, z któremi one są i być mogą w cig- 
głem zetknięciu. W system żaden, w pierw- 
szych klasach pięciu, nauki naturulne nie są 
ujęte; lecz za to dziecko z ludu będzie wie- 
działo jak i kiedy się sieje, kiedy dojrzewa i 
zbiera się owies, pszenica, żyto ete.; coz tego 
lub owego wyrabia się ziarna; eo to jest żelazo 
i jaki jego użytek.—Nawet termometr mal- 
cy klasy czwartej dostatecznie umieją ob- 
jaśnić. Tak samo w małych okresach, 
stosownie do wieku, wykłada się literatura, 
historyja Austryi, geografija: wykład języka 
przeważnie prowadzi się praktycznie, cho- 
ciaż w dostatecznym zakresie; — w klasie 
czwartej zdolniejsi malcy piszą prawie bez 
błędów. Ludowa szkółka wyżej nad aryt- 
metykę nie sięga, a w szkole miejskiej roz- 
wija się pojęcie o geometryi, fizyce i wogó- 
le naukach naturalnych już w pewnym sy- 
stematycznym wykładzie. Oprócz wspomnio- 
nych przedmiotów, uczą się dzieci śpiewu, 
rysunku (figur gcometrycznych), języka fran- 
cuzkiego (ostatni nieobowiązująco) i gim- 
nastyki: religiję wykłada trzech katolickich 
księży, jeden pastor i dwóch żydowskich nau- 
czycieli. W pięciu pierwszych klasach dzie- 
ci się uczą od 8-ej z rama do ll-ej przed 
południem, następnie od 2 do 4 po połu- 
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sołość, to ich życie i naturalność stanowiły 
główny powab dziewczątek, i było coś 
wzrusz ająccgo i rzewnego w tem zbra- 
taniu się panienek z dziećmi ludu. Henia 
i Antosia czyniły wrażenie dwóch fruwa- 
jących ptaszyn. 

Najstarsza, panna Matylda, nie dzieląca 
ani zabawy z panienkami, ani rozmowy z 
rodzicami, nosiła na twarzy widoczne ślady 
cierpienia i zniechęcenia do życia; na czole 
jej zarysowały się dwie małe zmarszczki 
gniewu czy bólu. Romuś powiedział mi, 
że i ona także była wesołą dawniej za- 
wsze i jeszcze przed rokiem, gdy ją wi- 
dział. Objaśniał jej stan obecny ciężką cho- 
rob}, z której niedawno powstała. Co do 
pozost ałej, czwartej—panny Jadwigi, której 
przybycia nie moglismy się doczekać— to 
Romuś opowiedział mi o niej, że jest istną 
rusałka, naj kapryśniejszem stworzeniem pod 
słońcem: rozśpiewana, uśmiechnięta, we- 
solutka, przymilająca się do wszystkich, —to 
znów za chwilę smutna, załzawiona i roz- 
żalona na świat cały. Kocha się w kwia- 
tkach, ptaszętach i w poezyi. Biega po ro- 
sie z blaskiem księżyca, nuci piosenki, ałbo 
pływa czółenkiem po jeziorze, szepcząc 
modlitwy, zaklęcia, czy też układając poe- 
maty. 

— Jest poetką, dobierzecie się z sobą— 
zakończył Romuś w sam czas, bo na ganku 
stanęła już Jadwiga. Było to dziewczę 17- 


letnie, z twarzyczką marmurowo-bladą, o- 
koloną kaskadą jasnych włosów. Oczęta jej, 
koloru niezapominajek, w miarę nadpływa- 
jących wrażeń, nadawały wyraz całej twa- 
rzy: już to pogodny, jak słoneczny dzień 
wiosny—-już lzawy, jak ranek po burzy.-— 
Cała postać dzieweczki była wątłą i drobną, 
a jednak miała w sobic majestat królew- 
skości i nakazywała mimowolny szacunek. 
Ubraną była w suknię białą, we włosach 
miała konwalije, w ręku pęk kwiatów pol- 
mych. Z uśmiechem przywitała Romusia, 
na mnie rzuciła ciekawym wzrokiem. Go- 
spodarz przedstawił mnie jej. 

— Ach, to pan napisał „tony uloine”—za- 
wołała naiwnie— bardzo Się cieszę. 

I podała mi małą rączkę serdecznie. Rozpo- 
częliśmy z nią pogadankę 0 literaturze i po- 
ezyi. Sam dziwiłem się swojej wymowie, 
jaką miałem wtenczas, siedząc przy niej i 
opowiadając uważnej słuchaczee. Ona ró- 
wnież wypowiadała mi swoje sądy i zdania 
długo i z przejęciem. Po godzinie rozmowy, 
zdawało nam się,że się już znamy od wie- 
ków. Bo też każda myśl jasna i piękna, 
każde westchnienie czystej duszy, wyrzu- 
cono jak perła z głębi jednego z nas, znaj- 
dowało oddźwięk pokrewny w drugiej du- 
szy, a żaden odl ny, dysonans nie 
zabrzmiał w naszej gawędce. Nigdy jeszcze 
dotąd nie spotykałem podobnie uroczego 
zjawiska, takiego duchowego piękna. Jak 


ona rozumiała doskonale duch moich po- 
ezyj, jak musiała się w nie wczytać głę- 
boko!... 

Oboje odczuwaliśmy poezyję i kochali+ 
śmy ją całą potęgą dusz młodocianych; 
oboje mieliśmy jednakowe ideały; oboje w 
jednych wierzyliśmy bogów! 

— Jak to dobrze—mówiła w rozmowie 
ze mną—żeście panowie do nas przyjecha- 
li: mam przynajmniej komu wyspowiadać 
swoje myśli, bo tu z naszemi panami nie 
można o niczem poważnem rozmawiać. 

Nie mogę i nie chcę powtarzać tego, cośmy 
mówili sobie wtedy. Pióro nie odda tych 
dźwięków, sięgających z duszy do serca.— 
À jednak nie było tam jeszcze ani słówka 
o miłości, bo uczucie to, kiełkując szybko— 
dojrzewa powoli; prędko więbtjdłe łatwo 
wyrwać się daje, ale gdy rozrośnie się na- 
leżycie, to chyba tylko wraz z życiem usu- 
nąć go można... W błogiem usposobieniu 
poszedłem na spoczynek i spokojnie prze- 
pędziłem noc pierwszą pod tym gościnnym 
dachem. (da cs n.) 
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dni; w szkole miejskiej więcej o jedną go- 
dzinę, bo z rana do 12-ej. Do wykładu, 
oprócz księży, jest 23 nauczycieli, w tej 
liczbie! jeder francuz i jeden gimnastyk (0- 
becnie vacat). Płaca nauczycieli 700—750 
guldenów rocznie, bez mieszkania; nauczy- 
ciel-inspektor pobiera guldenów 900—950, 
a'oprócz tego mieszkanie. 

' Do gimnastyki przeznaczona jest obszer- 
na sala z chórem dla widzów. System przy 
nauce, Jahn'a,—tak zwany „turnen.” Por- 
tret Jahna, twórcy systemu, umieszczo- 
ny jest w sali i otoczony wieńcami. W tej- 
że sali w rozmaitych miejscach, nawet na 
kandełabrach spostrzegasz to wytłoczoną, 


to wymałowaną po czterykroć literę: F. F. | 


F. F., co oznacza godło gimnastyki, to jest 
frisch (świeży), frei (swobodny w ruchach), 
from (pobożny), froehlich (wesoły). Wykład 
gimnastyki w tygodniu dwa razy. Oprócz 
powyższych przedmiotów cztery kobiety 
uczą dziewczęta odpowiednich kobiecych 
robót; zaś wykład rzemiosł nie jest ze szko- 
łą związany. Dzieci dwa razy w tygodniu 
wc środę i sobotę, godzin poobiednich w szkole 
nie mają. Opłata od uczącego się miesięcz- 
nie: krajcarów 56; bardzo biedni od opłaty 
są wolni. Ławki w szkole, według syste- 
mu dawniejszeg0—z zastosowaniem do wzro- 
stu; na ścianach klas, oprócz rysunków z 
historyi biblijnej i map geograficznych, a w 
klasie pierwszej abecadła i wzorów do po- 
znawania liczb, nic więcej niema; każda za- 
to klasa posiada szafkę, pod kluczem nau- 
czyciela, gdzie się mieszczą odpowiednie 
książki lub wzory, a niezależnie od tego 
mały gabinecik. W gabineciku, dla klas 
pierwszych przeznaczonym, są miejscowe 
ptaki i zwierzęta, kilka minerałów i che- 
micznych płynów, a oprócz tego miary i 
wagi, z któremi dziecko musi być obezna- 
ne. 
W całym wykładzie, jak również przy 
wykładzie religii, która przez wszystkich 
jest zarówno szanowana, głównie zwraca 
się uwagę na zaszczepienie prawych, uczci- 
wych zasad. Nikt niema powodu odrywać 
dziecka od rodziny, od jej chociażby i ma- 
łuczkich ideałów, wierzeń i obyczajów; 
dziceko w szkole nis traci gruntu pod sobą, 
a tylko się na nim umacnia; to też ufność, 
pracowitość, prawość, głęboko tu zakorze- 
nionc i wyjątkowe, a poszanowanie cudzej 
własności zadziwiające! Naród tu bez prze- 
sądów, niefanatyczny, a jednakże religijny; 
pracuje ciężko, biedny a uczciwy; —i w tem 
wszystkiem bezwątpienia szkoła nie pod- 
rzędną gra rolę. Szkoła tu dopełnia rodzinę, 
jest dalszym ciągiem, dalszem kształtowa- 
niem jednych i tych samych ideałów; a po- 
nieważ gmina sama opiekować się szkołą 
jest obowiązana, to też i nie kłamliwie na 
nią zwraca swą baczność i nie żałuje fun- 
duszów. 

Z drobiazgów, aczkolwiek niepośledniego 
znaczenia, można jeszcze i ten zanotować, 
że szkółka posiada swą biblijoteczkę z za- 
stosowaniem do potrzeb i wieku; na nie- 
dziele i święta praeowitsi i zdolniejsi mal- 
cy mogą prosić o wypożyczenie książki, ja- 
ko o nagrodę; za odczytanie książki płaci 
się krajcar jeden: gdyby książka została 
uszkodzoną, malec opłaca całkowitą jej war- 
tość. Proszących o wypożyczenie książek do 
czytania bywa bardzo wielu. (d. n.) 

A. Strzyżowski, 
pepr 


KRONIKA SADOWA. 


Między sprawami karnemi, które były 
rozbierane w ubiegłym miesiącu maju w tu- 
tejszym sądzie okręgowym, oprócz sprawy 
już opisanej w „Tygodniu? w 3 22 b. r., 
zasługują na uwagę jeszcze i inne trzy spra- 
wy, mające również swoje znaczenie jako- 
to: sprawa o podpalenie swego mienia w 
celu otrzymania wysokiego wynagrodzenia 
za szkodę przez pożar zrządzoną,—sprawa o 
zabójstwo von-Reuta, administratora dóbr 


wpół do drugiej po południu, co ten ostatni 


W ólka-Prusicka i—sprawa o zetknięcie się 
w przeszłym roku pociągów na stacyi Pe- 
troków. 

Zaczniemy od pierwszej sprawy, sądzonej 
w dniu 1 (18) maja r. b.—Okoliczności tej 
sprawy są następujące. W dniu 23 sierpnia 
(4 września) 1879 r. na folwarku Wójtow- 
stwo pod Częstochową, należącym do pana 
Edwarda Witka i dzierżawionym przez Da- 
niela Lithauera, zapaliła się stodoła ze zbo- 
żem, a ponieważ w blizkości tej stodoły 
znajdowały się stodoły miejskie, więc i te 
ogień ogarnął i zniszczył do szczętu. 

Słedztwo, zarządzone w celu wykrycia 
przyczyn tego pożaru, wykazało, że tegoż 
dnia robotnicy: Brzeszczak, Telnicki i Bo- 
recki młócili zboże w rzeczonej stodole do 
godziny 12-ej w południe, po ich zaś odej- 
ściu do domu na obiad, stodołę zamknęła 
Petronela Cesarz, służąca Iuithauera. Po 
powrocie robotników, Cesarz otworzyła im 
wrota stodoły, w której niemłócone zboże 
złożone było w formie dwóch stert;— a że 
w jednej połowie stodoły nie było miejsca 
do młócenia, robotnicy zatem przenieśli 
ztamtąd zboże do drugiej połowy — i zam- 
knąwszy pierwszą, klucz oddali Petroneli 
Cesarz. Wówczas to właśnie w drugiej po- 
łowie stodoły zauważono płomień w zbożu 
pomiędzy dwoma wrotami, w części leżącej 
pod samym dachem. — Ponieważ robotnicy 
twierdzili, że ze sobą nic palnego nie mieli, 
pozostało więc przypuszczenie, że ogień do- 
stał się do stodoły podczas nieobecności ro- 
botników t.j. między godziną 12-3 a w pół 
do drugiej; a że robotnica Warta zeznała, 
iż widziała Lithauera wychodzącego o tym 
czasie ze stodoły, druga zaś wieśniaczka 
widziała wtedy przez szparę jakiegoś męż- 
czyznę ubranego po miejsku: zatem wobec 
tych zeznań, w związku z innemi okolicz- 
uościumi (np. że Lithauer miał źle prowa- 
dzić gospodarstwo i starał się wszystko 
spieniężyć; że nie płacił czynszu dzierżaw- 
nego, w skutek czego całe spalone zboże 
miało być tegoż dnia aresztowańe na satys- 
fakcyję właściciela folwarku — i nareszcie, 
że zboże miało być asekurowanem wyżej 
wartości), na Lithauera padło oskarżenie o 
podpalenie własnej stodoły, w celu odzy- 
skania wysokiego wynagrodzenia od pry- 
watnego Towarzystwa Ubezpieczeń, w któ- 
rem był ubezpieczony. Na zapytanie pre- 
zydującego, Lithaucr nie przyznał się do 
przypisanej mu winy i starał się przede- 
wszystkiem zbić wszelkie zarzuty tyezące 
się złego prowadzenia gospodarstwa i spie- 
niężenia inwentarza. Co do faktu zaś pod- 
palenia tłomaczył się swoją nieobecnością 
w domu nietylko podczas wybuchu, lecz i 
wcześniej, odwołując się pod tym względem 
na żandarma Wasiliewa z Częstochowy, w 
towarzystwie którego przepędził w tym dniu 
przeciąg czasu od wpół do pierwszej do 


w zupełności, przy rozbiorze sprawy, po- 
twierdził. — Oprócz tego, podczas ustnego 
badania świadków na posiedzeniu, sprawa 
przedstawiła się w zupełnie mnem świetle. 
Głównie z zeznań robotników, którzy 
młócili podczas wybuchu w stodole, wyja- 


śniło się, że jeden z nich, Brzeszczak, jako | = 


namięcny palacz i tego dnia palił fajkę, któ- 
rą zwykle trzymał przy sobie; poniewaź zaś 
on właśnie wszedł na górę w celu rozrzu- 
cenia owsa, który musieli przenieść dla bra- 
ku miejsca do drugiej połowy stodoły, za- 
tem bardzo prawdopodobne, iż wtedy palił 
fajkę, czego znajdujący się na dole nie mo- 
gli dostrzedz. Nareszcie wyjaśniło się, że 
ogień pokazał się nie zaraz po powrocie ro- 
botników, lecz po upływie pół godziny po 
powrocic z obiadu, wskutek czego trudno 
przypuścić, ażeby ogień podłożonym został 
podczas ich nieobecności, gdyż w takim ra- 
zie wybuch musiałby nastąpić wcześniej, a 
przynajmniej powinni byli zauważyć dym. 
Zważywszy to wszystko, sąd, zgodnie z 
wnioskiem prokuratora, uznał Lithauera nie- 


winnym i uwolnił go od odpowiedzialności. 


(d. e. n.) A. W. 


ROZMAITOŚCI, 


:ı — „lłalia” pisze. W tych dniach w Rzymie sźruć 
z Pincio, zakończył żywot swój w sposób nagły i przy- 
Kry,—udusił się. Wysunął szyję przez kraty swej klat- 
ki i cofnąć jej już nie zdołał. 

Przeniesiono go do ogrodu zoologicznego przy uni- 
wersytecie, gdzie ciało strusia nabalsamowano. 

Lekarz dopełnił autopsyi ciała dawnego mieszkańca 
Pincio, który przez długie luta był uciechą dzieci. 

Przy autopsyi w brzuchu strusia znaleziono następu- 
jące przedmioty: duże kamyki średniej wielkości, 7 
gwoździ, szpilkę od krawatu, kopertę z pieczęcią mi- 
nistra spraw wewnętrznych, 13 sousów, 14 ziarnek od 
koronki, frank 2 wizerunkiem Napoleona III, 2 klu- 
czyki, kawałek chustki haftowanej z literą R., medai 
Leona XIII srebrmy—i krzyż kawalerski. 


ZZ Z ZZ NN NANA 


Licytacyje W gubernii Petrokowskiej. 


— W dniach: 13 (25) czerwca, 20 czerwca (2 lipca), 
24 czerwca (6 lipca) i 27 czerwca (9 lipca), o godzi- 
nie 10 ramo na rynku w m. Petrokowie ns sprzedaż 
zasekwestrowanych przez rząd przedmiotów a miano- 
wicie: różnego rodzaju mebli, szaf, fortepijanu, koni 
do zaprzęgu i wierzchownych, ekwipaży, bryczek, krów 
wołów, świń, owiec, zegarów ściennych i innych przed- 
miotów. 

— W. d. 16, 18, 19 i 2] czerwca w urzędzie po- 
wiatowym łódzkim na dzierżawę dochodów propinacyj-| 
nych na ziemiach włościańskich, w dobrach prywatnych 
i majoratowych. 

— W d. 1 (13) lipca r. b. w urzędzie powiatowym 
nowo-radomskim na dzierżawę dochodu z rzezi bydła 
w miejskim szlachtuzie w Nowo-radomsku. 

— W d. 16 (28) czerwca w urzędzie powiatowym 
brzezińskim na dzierżawę dochodów propinacyjnych na 
ziemiach włościańskich. 

— W d. 30 czerwca (12 lipca) na roboty okolo na- 
prawy zabudowań po-franciszkańskich w m. Petroko- 
wie. 

— W d. 18 (30) lipca r. b. w magistracie m. Bę- 
dzina na dzierżawę 10-u jatek mięsnych miejskich w 
m. Będzinie. 

— Tamże w d. 4 (16) lipca na dzierżawę dochodu 
kasy miejskiej z rzezi bydła w szlachtuzie miejskim w 
Będzinie. 


OGŁOSZENIA. 


Niniejszem mam honor donieść © zgubienim 
przezemnie, wystawionych przez Feliksa Ma- 
jewsłkiego na rzecz moją 


4-ch SOLA-WEKSLI, 


" 
każdego na 39 is. 
płatnych: l-g0, w d. 1 czerwca 1880 r. — 2-go, 15 
aździernika 1880 r.—d3-go, 15 stycznia 1881 1.—4-go, 
15 lutego 1881 r. 

Łaskawy znalazca wyż wamiankowanych weksli, któ- 
re nikomu innemu oprócz mnie wypłacone być nie 
mogą, zechce się zgłosić 2 oddaniem znalezionych do 
niżej podpisanego, za stosownem wynagrodzeniem. 


CHIL KUPERMAN 


w Sulejowie. 


(1—1) 


iE rea rniw -roma 


PRACOWNIA STROJÓW DAMSKICH 


JÓZEFY KOWALSKIEJ. 


| Przeniesiona zostanie od 1-go lipca do domu 
Krygicra i oprócz wykonywania wszelkich ro- 
bót, podejmuje się udzielać lekcyj kroju 
tak w zakładzie, jako też i po domach pry- 
| watnych, za opłatą rs. 5 miesięcznie. 


(2—1) 


Potrzebny jest 


KOREPETYTOÓR 


dla przysposobienia ucznia do klasy pierwszej. Wiado- 
mość w księgarni F. Jędrzejewicza. (1—1) 


POLAK 
uczeń klasy 8-ej 


Gimnazyjum w Cesarstwie, w Razaniu, przez czas 
wakacyj życzy sobie udzielać w Petrokowie 
lekcyje, w zakresie gimnazyjalnym—lub samego 
języka Rosyjskiego. Wiadomość w księgarni F. Ję- 
drzejewicza. (3—1) 


Potrzebne są panienki 


do nauki kwiatów w fabryce Antoniny Da- 
browskiej. Plac Alekssndrowski, dom Anfiłowa. 


(8—1) 


Dotychczasowy Skład Herbaty Firmy 


SYD af, EN 


J. N. GORIUNOW 


zamienionym został na 


SKLAD HERBATY 
SIEDMIU FIRM MOSKIEWSKICH: 


J-N. GORIUNOW, B. KLIMUSZYN, OLGA KORESZCZENKO, PIOTR ORŁOW, BAZYLI 
PERŁOW i S-wie, B-cia K. i S. POPOW, D. i A. RASTORGUJEW. 


Niżej podpisani pozwalają sobie polecić Skład z uwagi: na wybór firm najwięcej 
renomowanych, na dogodność dla potrzebujących zaopatrywać się w Herbatę kilku 
firm, na położenie składu w punkcie tak dla miejscowych jak i dla przyjezdnych naj- 


„dogodniejszym, na rychłą i staranną ekspedycyję, znaną już 


S. Malhomme &- Comp. 


ul. Hr. Kotzebue (róg Wierzbowej) 


firmy J. N. Goriunow. 


Warszawa, 


dbiorcom Herbaty 


naprzeciw pałacu Briihlowskiego. 


(R. i Fr. M 02777) 


PRZEDSIĘBIERSE WO 
PRZBWOŻGOWA 


L. Czerejski 


W PETROKOWIE. 


Uwiadamia osoby imieresowane, że przy zbliżającym 
Bię czasie zmiany mieszkań, przewozi meble, sprzęty; 
rzeczy kosztowniejsze przenosi na tragach, ustawia w 
mieszkaniach, podług danych wskazówek.. Całość i 
bezpieczeństwo bierze na swoją odpowiedzialność. 
Wszystkich tych czynności dokonywa za cenę umiar- 
kowana. 

Zamówienia przyjmuje każdodziennie. 
dom Kujawskiego 1-e piętro. 


Luterańska, 
(2—1) 


Skład Farb, materyjałów piśmiennych i wszelkich 
druków Salomona Rubim, obecnie w domu 
Koczorowskiego obok Cukieni Laguny, 
który z dniem 8 lipca r. b. przeniesiony zostanie do 
domu Libermana obok reękawicznika Pra- 
USA., zaopatrzony został w świeży transport Cemen- 
tu i Gipsu oraz wszelkie materyjały w zakres za- 
kładu tego wchodzące—i sprzedaje takowe po cenach 
najumiarkowańszych. (2—1) 


WARSZTATY HEGIAMCZN, 


Fabryka Machin i Narzędzi 
Rolniczych 


w Dworszowicach przez Radomsk, Brzeźnicę. 


Podejmuje się wszelkich robót w zakres Mechaniki 
wchodzących, jak również, wszelkie Narzędzia i Machi- 
ny Rolnicze dokładnie zrobione i po możliwie nizkich 
cenach, w terminie dostarcza, na żądanie spro- 
wadza zagraniczne lub krajowe Machiny i Narzędzia. 
O wczesne zamówienia uprasza 

(12—71) K. Bronikowski. 


1 


(8—1) 


W powiecie będzińskim, gubernii petrokowskiej gmi- 
nie Gzichów, pięć wiorst od kolei Stacyi Ząbkowice, 
przy trakcie do Dąbrowy, Będzina i Siewierza, z wol- 
nej ręki zaraz lub od $-go Jana do sprzedania 


OSADA 
Rolna Folwarczna, 


w ilości morgów 15, gleby żytniej, dobrze uprawionej, 
z obszernym domem mieszkalnym. zabudo- 
waniami gospodarskiemi, w stanie prawie no- 
wym, — z inwEntarzem, narzędziami rol- 


nemi — i obsiewem. Za cenę szacunkową 
3000 rs. Wiadomość na poczcie, w Dąbrowie 
Górniczej. (3—1) 


spodarczemi na trakcie kódzko -i Petrokowsko- 
Kaliskiem, od 1 października jest do sprzedaniaj 
Bliższa wiadomość w ekspedycyj pocztowej w Zduńskie. 
Woli, Kalis. Grub. 


STUDENT 


Akad. Medycznej, 


życzy sobie dawać lekcyje i przygotowywać do egza” 
minów podczas wakacyj. Wiadomość w biurze Re- 
dakcyi „„KCygodnia”. (1—1) 


Dla Rodziców! 


Osoba obeznana dokładnie z metodą poglą= 
dowa i specyjalnie w tym Kierunku wykształcona, 
podejmuje się rozwijania umysłów i 
nauczania bez ksiązki małych dzieci, od lat 
4 do 7, na zasadzie wyżej wspomnionej metody. 

Wiadomość bliższa w Redakcji „„Kygodnia*? od 
godziny 2 do 4 po południu. (12—6) 


Pęd ust Z gruntem i porządkami go. 


Osoby pragnące pobierać lekcyje języka polskie- 
7? ge,—oraz literatury i historyi, mogą się 
zgłosić, po bliższą pod tym względem informacyję, do 


fedakcyi s Tygodnia’. (12—5) 


NOWE MIASTO nad PILICĄ 


gub. Petrokowska, 


ODOLECZE 


powiat Rawski, 


GA 


Zakład cały rok w lecie i w zimie otwarty. Leczy przeważnie i najskuteczniej choroby nerwowe 
katary wogóle, a szczególniej żołądka, kiszek i macicy, przekrwienia wątroby i śledziony, reumatyzmy, 
miedokrwistość, zakażenia syfilistyczne, rtęciowe i zimniczne, bezpłodność, otyłość i ogólne osłabienie, | 

Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, mineralne i rzeczne, te ostatnie w lazienkach wybudowanych na rzece. 
Najnowsze i najiompletniejsze przyrządy do leczenie zimńowodnego, Gimnastyka, Wody minerzine, Mleko 


w krowiarni urządzonej w ogrodzie zakładowym. W 
ment gościnny «z fortepianem i bilardem. 
administracyi, i ścisłą kontrolą lekarzy zakładowych. 
karzy w zakładzie. W miesiącach letnich dwa razy 


zakladzie 100 pokoi z pościelą. Obszerny aparta- 


Dyjetetyczne stołowanie chorych, pod bezpośrednim zarządem 


Czytelnia dzienników i książek. 


ć Dwóch stalych le- 
dziennie mazyka. 


Calkowite utrzymanie dzieune Z mieszkaniem, stołem, leczeniem, łazienkami, gimnastyką i czytelnią, 
kosztuje: w pokoju oddzielnym rs. 3 kop. 30, w pokoju wspólnym rs. 1 kop. 50. 
Wiele familijnych mieszkań w mieście, dogodnych na letni pobyt 
Kemunikacyja z Warszawą karetami przychodzącemi z zakładu. 
Karety zakładowe odchodzą z Warszawy: od 1 do 15 maja, we Środy i Soboty. 
od 15 maja do 15 czerwca, we Wtorki, Czwartki i Soboty. 
|. 0d 15 czerwca codziennie. 
Szczegółowych objaśnień udziela administracyją zakładu w Nowym mieście nad Pilicą, łuk w War- 


szawie apteka H. Kucharzowskiego, Senatorska 480. 


{R.i Fr. Nr. 01161) (12--11 


Lekarze zakładu: | 


Pr. Bieliński. 
Dr. Rzeczniowsi<i. 
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Jest do sprzedania w Petrokowie 


na resorach, bardzo wygodna. Wiadomasó 
u stróża domu dawniej Gorczyńskiego, obok tunelu. 


(2—1) 
DO SPRZEDANIA 


DOGRA ZTEUSAIE 


w powiecie Częstochowskim 


nad samą granicą pruską położone. Rozle- 
głości WŁÓK 28, w iem gruntów ornych 
morgów 420, pola po wyciętym lesie mor- 
gów 100. — PASTWISKO morgów 72. — 
LASU 112, — ŁĄK dwukośnych pięk- 
nych morgów 185. 4 kompletnym Inwen- 
tarzem, żywym i martwym. Ziemia żytnia, 
urodzajna. Wiadomość u W. K. Piaseckiego 
Rjenta Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń, 
w Częstochowie. (8—2) 


ZAKŁAD STOLARSKI 
RODZINA” 


W PETROKOWIE, 


zawiadamia Sz. Publiczność, iż otworzył 


SKŁAD MEBLI GOTOWYCH 
przy ulicy Petersburgskiej, w domu Michelsona 
obok Magistratu i poleca: 


GARNITUR © 
orzechowe i machoniowe przez zdolnego 
tapicera warszawskiego wysciełane, rypsem. 

kryte, po cenie rs. 170. 

Umywalnie. 

Komody. 

Łóżka. 

Stoliki damskie. 

Szafki słupkowe nocne. 

Stoliki do kart. 

Szafy dębowe, Biblioteki. 

Biurka orzechowe i dębowe. 

Toaiety damskie. 

Taboreciki cleganckie do fortepia nu. 

Szezlągi i fotele skórą kryte. 

IK redemsy dębowe. 

Gzymsy i rozety do firanek w różnych 
gatunkach. 

MAraszuarki. 

Materace i poduszki skórzaue. 

Za wszysikie wyroby zakład poręcźa, że są z dobrego 
suchegu materyjalu zrobione, przyten poleca meble 
gięte w różnych garunkach z siedzeniami amery" 
kańskiemi, z najlepszych fabryk krajowych. (10—2) 


I-go KURSU 
Uniwersytetu Warszawskiego 


poszukuje zajęcia, przy jednym lub dwóch uczniach. 
gimnazyjum, pragnąc przytem przepędzió wakacyje 


ma wsi. Wiadomość bliższą powziąć można w Re- 
dakcyi „„Kygodnia.”* (3—3) 


E j $ R 
Ki | | 
i Incassa weksli 
Miodowa M 5, w Warszawie. 
Przyjmuje weksle, rewersa, rachunki 
kupieckie, do realizacyj, tak na prowincyję jak 
ina Cesarstwo. 
Sprawy w sądacelh, w razie potrzeby, prze= 


prowadza swoim kosztem. 
(R. i Fr. M 02054) (6—5) 


W m. gubernijalnym Vewokowie, przy ulicy Doń- 
skiej, jest do sprzedania 7 morgów %0 prętów 
ziemi ogrodowej z ląką i stodołą, oraz murowaną piwni- 
cą ZA rs. 2300; jak również dom drewniaa 
my z 4 morgajmi ziemi, z warzywnym ogrodem i 
szkólką drzewek owocowych, ZR rs. 2000. Hypo- 
teka uregulowana. Zgłaszać się listownie lub osebiście 
do Stabs-Kapitana 29 Czernihowskiego pułku, Za” 
remby w m. iiałuszynie, 
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k PRAWO PROPINACYZI W 
z karczmą murowaną, przy ludnym trakcie. R 
W  Bliższych wiadomości udzieli W-ny Mickiewicz W 
$ LJ a R r u le 
faj w Rawie lub w Warszawie przy ulicy Senatorskiej [e 
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nin | UBEZPIECZENIA ŻYCIOWE "y= 


EG | 


TN znakOnitsi ekonomiści w świecie zgadzają się na to, że instytucyjć a PTZ 
życiowych, na pewnych i jawnych zasadach oparte, tak pojedynczym osobom, jako też 
i całemu społeczeństwu znakomite świadczą usługi. Ubezpieczenie nietylko chroni 
od nędzy pozostałą po zmarłym rodzinę, lecz nawet kosztem niewielkich za młodu 
oszczędności, zapewnia utrzymanie na starość. 

Bo czyż życie nasze nie jest najdroższym, lecz jednocześńie i najniepewniejszym 
skarbem naszym? Czyż życie ojca rodziny nie jest dla niej całym majątkiem, czyż.nie 
przedstawia ono materyjalnej wartości w stosunku do dochodów, jakie traci żona ze 
śmiercią męża, dzieci ze śmiercią rodzica? 

Lekceważyć więc ten skarb rodziny i nie pomyśleć o złagodzeniu dla niej okro- 
pnych skutków przedwczesnej śmierci, jest mało powiedzieć brakiem przezorności. Jest 
to, śmiało rzec można, występnem zaniedbaniem obowiązków męża względem żony—ojca 
względem dzieci! 

Ludzie więc, zarówno bogaci jak i mniej zamożni, którzy takie obowiązki mają i 
sumiennie zadość uczynić im pragną, ubezpieczenia życiowe uznać muszą i zapewnie- 
nia losu swym najbliższym w instytucyi takiej, dostępnej dla wszystkich, szukać będą. 

Wszelkie kombinacyje pod tym względem i najzupełniejszą owarancyję, przed- 
stawia jak wiadomo, jedyne u nas z wyłącznym działem ubezpieczeń życiowych, 


Rosyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń Kapitałów i Dochodów 
założone w 1885 roku w St. Petersburgu. 

Towarzystwo to, przez czas blizko półwiekowego istnienia swego, do 1880 r. wy- 
płaciło ubezpieczonym, przy likwidacyi różnych polis Rs. 10,000,000 i nie miało przy- 
tem ani jednego procesu. 

samem Królestwie Polskiem wypłaciło Towarzystwo za wypadki śmiertelne 14 
osobom Rs. 58,250, obecnie zaś liczy TI50 osób ubezpieczonych na Rs. 3,110,500,—które 
prawie wszystkie przystąpiły do ubezpieczenia w ciągu lat dwóch 1878 i 1879 t. j. od 
czasu utworzenia w Warszawie 


Jeneralnej Reprezentacyi Towarzystwa, 


która udziela wszelkich objaśnień ustnie lub przez korespondencyję i przyjmujk ubez- 
pieczenia bezpośrednio w swem biurze, jako też za pośrednictwem ajentów, ustanowio- 
nych prawie we wszystkich większych miastach. 


JENERALNA PRELENTACYIA ROSYJSKIEGO TOWARZYSTWA 
UBEZPIECZEŃ KAPITAŁÓW i DOCHODŐW 


(t. j. ubezpieczeń życiowych wyłącznie)  , 
dla Królestwa Polskiego i gub. Wołyńskiej w Warszawie przy ulicy Królewskiej Nr. 6. 
Biuro otwarte codziennie od godz. 10 do 4. Z> Zdolni i sumienni ajenci są pożądani. 


Wystrzegać się też trzeba koniecznie wszelkiej agitacyi „„DTomtinowej”” której szkodliwości dokład- 
mie wyświetlił Ekonomista’ w M 35 swego pisma w artykule o kombinacyj „Wzajemne sto- 
warzyszenia na przeżycie (asucyjącyje) z reasckuracyją” a które to kombinacyje potępiły 
obecnie wszystkie Instytucyje asekuracyjne, Niestety u nas w kraju pod wpływem agentów, wiclu znajduje 
gh zwolenników między profauami, nie umiejącymi odróżnić „Ziarna od plewy:” (3—3) 


Redaktor i wydawca Miroslaw Dobrzański. 


JKOGBOACBO IIEBBYPOP. 


ei Tamże jest do odstąpienia OB 


W pracowni JÓZDEINY ŚWIERCZYŃSKIEJ przy 
ulicy Petersburskiej (dawniej Kaliskiej) naprzeciw ogro- 
du kolejowego, oprócz roboty Sukień i okryć damskich 
przyjmują się do krajania suknie po cenie 75 k. 
a z zupełnem dopasowaniem stanika do figury—ra. 1. 

(6—4) 


ZAKLAD GARDEROBY ĘZKIEJ 
WILCZYŃSKIEGO unia 


| egzpstniący dotąd przy ulicy Orawskiej 
Przeniesiony zostanie od 1-go Lipca r. b, 


do domu W-ej Koczorowskiej 


w starym rynku, wprost eukiemi Łagany i na przyszłość 
zarówno jak dotąd będzie się starał zasłużyć na wzgłę- 
dy Wielmożnych Panów kuntmanów, tak starannem 
odrobieniem jako też i przystępnemi cenami powierao- 
nych sobie obstalunków. 

Wszelkie roboty gotowe, wchodzące w zakres garde-. 
roby męzkiej znajdują się w rzeczonym składzie do. 
nabycia, (11—4) 


i LI 
Starszego lekarza sztabowego Dr. Schmidta® 


OLIWA SŁUCHU 


ulepszona przez D-ra M. Deutscha 
leczy każdą głuchołę, jeżeli nie jest od urodzenia, 
usuwa natychmiast przytępienia słuchu i szum 

w uszach, ' 

Najnowsze świadectwo! Błogosławieństwo Bo- $i 
skie spoczywać będzie pewnie na wszystkich 
przedsiębiorsrwach Pana, za udzieloną mi oliwę 
słuchu, która przywróciła mi znowu zupełnie 
mój dotychczas przytępiony słuch. Już w 24 god, 
po użyciu ulepszonej przez D-ra M. Deutscha, 
oliwy słuchu starszego lekarza sztabowego D-ra 
Schmidta, ustał szum w uszach, i jestem obec- 
nie w miłem położeniu słyszenia wszystkiego 
bardzo wyraźnie. Powtarzając szczerze moje po- 
dziękowanie, piszę się z pozdrowieniem uniżo- 
nem. Orszag von Andor, 

Also-Apse 20 Grudnia 1879 r. 


Jedynie prawdziwa do nabycia z opisem uży- 
cia za nadesłantem trzech Rubli, z głównego 


składw r 
JULIUSZ GRÄTZ, 
Wiedeń II, Praterstrasse 49. 
|| (R. i Fr. Nr. 0679). (8—8) II 
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KE" Do dzisiejszego numeru dołącza 
się arkusz 18-ty powieści Wilkie 
Collins'a p. t. „Tajemniczy pałac” w prze- 
kładzie z angielskiego St. San nA 


naea 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


